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Darwin i jego nauka

Karol Robert Darwin b y ł anglikiem . Urodził się w  ro­
ku 1809-ym. O d najm łodszych lat posiadał zam iłow anie do 
przyrody, której pośw ięcał w iele  czasu w  godzinach w olnych  
od zajęć w  szkole, w  której uczono go przede w szy  stkiem  ję ­
zyk ów  starożytnych (łacina i grecki).

W szesnastym  roku życia  zapisał się na uniw ersytet 
w  Edynburgu, gdzie studjow ał m edycynę. Po dw óch latach  
jednak rzucił te studja, nie czując się pow ołanym  do zawodu  
lekarza. Za nam ową ojca sw ego postanow ił pośw ięcić  się za­
w odow i duchownego. W tym  celu  rozpoczął studja teologicz­
ne na słynnym  uniw ersytecie angielskim  w  Cambridge (czytaj: 
Kembridż). N ie przeszkadzało mu to jednak w  dalszym  ciągu  
zajm ować się naukam i przyrodniczem u C zytał w ów czas w ie­
le dzieł przyrodniczych i op isów  podróży po dalekich krajach. 
Zachęcał go do tego bardzo nauczyciel botaniki (nauki o ro­
ślinach) prof. H enslow . D arw in nie przestawał m arzyć o pra­
cy  naukowej, której chciał się całkow icie pośw ięcić.
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Po skończeniu uniw ersytetu nadarzyła się Darw inow i 
w yjątkow a okazja, k tóra pozw alała m u na spełnienie jego m a­
rzeń. R ząd angielski postanow ił w ysłać do Am eryki południo­
wej okręt w  celu dokonyw ania pom iarów, potrzebnych dla 
sporządzenia szeregu map. K ierow nik w ypraw y poszukiw ał 
młodego człowieka, k tóryby w czasie tej podróży mógł pro­
w adzić badania przyrodnicze. D zięki protekcji w spom nianego 
w yżej nauczyciela botaniki Henslowa, miejsce to ofiarowano 
Darwinowi, ku jego szalonej radości. D nia 27 grudnia 1831 
roku opuścił D arw in Anglję, by  w  podróży swej pięcioletniej 
zdobyć zupełnie nowe poglądy na przyrodę. W czasie tej w ę­
drów ki po ziem iach dalekich D arw in mógł swobodnie (jadać 
rośliny i zwierzęta. O  swojej podróży napisał bardzo piękną 
książkę, w  której w ypow iedział już pew ne poglądy, stanow ią­
ce zarodek jego późniejszych teoryj naukow ych.

Po powrocie do Anglji, D arw in, będąc człowiekiem  dość 
zam ożnym , mógł oddać się całkow icie ukochanej nauce. P rzy­
wiózł on ze sobą wiele okazów przyrodniczych i notatek, k tó­
re opracow yw ał przez długie lata, prow adząc pozatem  nowe 
badania w  Anglji. P ierw szą swoją książkę, w  której zaw arty  
jest rezultat jego przeszło dw udziestoletniej pracy, w ydał w  ro­
ku 1859-ym; nosi ona tytuł „O  pochodzeniu gatunków " i sta­
nowi dzieło epokowe w nauce. W późniejszych latach w yda­
no szereg jego doskonałych dzieł, m iędzy innemi słynną książ­
k ę  pod tytułem  „O pochodzeniu człowieka", w której dowiódł, 
że  człow iek pochodzi od zwierząt. Karol D arw in pracow ał dla 
w iedzy całe życie. Człow iek ten może stanowić wzór praco­
w itości i sumienności. Piękny swój żyw ot zakończył w roku 
1882-gim, przeżyw szy lat 73. R odacy jego potrafili ocenić w iel­
kie zasługi D arw ina, chow ając go w grobowcach obyw ateli na j­
bardziej zasłużonych dla kraju.

N auka D arw ina od jego nazw iska nosi nazw ę „darw ini- 
zm u", teorji D arw ina, zmienności lub ewolucji (czyli stopnio­
wego rozwoju, w przeciw ieństw ie do rewolucji, czyli rozwoju 
n a  drodze gwałtow nych, szybkich zmian).

Przed D arw inem  większość uczonych badaczy  - p rzyrod­
ników  tw ierdziła, że na świecie istnieje tyle gatunków  roślin i 
zwierząt, wiele zostało stw orzonych przez boga. Byli to zw o­
lennicy tak  zw anej „biblijnej stałości gatunków ". W yrażało 
się to w tw ierdzeniu, że bóg stw orzył pew ną ilość roślin i 
zw ierząt, które p rzetrw ały  do naszych czasów w niezm ienio­
nej formie. D arw in zadał kłam  tym  teorjom  i dow iódł w  spo­
sób niezbity, że rośliny i zw ierzęta dziś żyjące, pow staw ały 
stopniowo. O becne ich kształty  i budow a w ew nętrzna są re­
zultatem  zmian, dokonyw ających się przez długie lata, dzie­
siątki, a może i setki tysięcy lat.

Klb.

(d. c. n.)
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O  świętych pańskich
Przyszło lato, znowuż kom panje, odpusty  — gawędził 

W ójcik z G ałą.—Sąsiad w roku zeszłym  opow iadał m i o od­
pustach, a jeszcze nie mówił nic o świętych, a przecież z po­
łowa odpustów , to uroczystości świętych. W C zerw once obcho­
dzą na Stanisława, w  Pniew niku i w  Sadownem  na Jana 
Chrzciciela, w Prostyni na Annę, w Stoczku na Magdalenę, 
Starej Wsi — Michała, K am ieńczyku to już  Przem ienienie, ale 
w  W ęgrowie na Paw ła i Piotra, K orytnicy— W awrzyńca...

— D osyć, dosyć—lnu no wał G ała—sąsiad zna wszystkich

E a tronów całej okolicy, gdyby nie święci, to księża postarali- 
y  się o w ięcej św iąt różnych cząstek bożego ciała albo o 

w ięcej cudow nych obrazów  m atek boskich, ale święci i ich 
św ięta są im nietylko dla p ieniędzy potrzebni, święci to atut 
w propagandzie. Jak ludzie staw iają we czci i jako  w zory do 
naśladow ania bojowników o praw dę, m ęczenników  nauki i 
dobroczyńców  ludzkości, sław nych lekarzy i przyrodników , 
ja k  Pasteur, co uwolnił człow ieka od w ścieklizny, M arja Skło­
dow ska sw ym  radem  przyczyniła  się do zw iększenia m ożli­
wości leczenia raka, nie m ówiąc o znaczeniu naukow em , Ehr- 
łich do zw alczenia syfilisu, Koch gruźlicy, Edison w ynalazł 
żarów kę i gramofon, M arconi—radjo, albo Karol Marks, k tóry 
o tw orzył oczy na życie gospodarcze i społeczne klasie robot­
niczej, tak samo księża dla swoich celów każą „w iernym " 
owieczkom  budow ać ołtarze, na k tórych um ieszczają swoich 
ludzi bez względu na to czy istnieli, czy nie. Rozumie się, że 
d la człow ieka dzisiejszego żaden święty nie może być żadnym  
wzorem  do naśladow ania, a przeciw nie, zastanaw ianie się nad 
ich życiem  doprow adzi nas do zupełnie innego o w ielu m nie­
m ania. O to, co o nich pow iedział kiedyś M arcin Luter, od- 
stępca od kościoła w atykańskiego. W szyscy święci, jego zda­
niem, to grzesznicy, k tórzy ja k  mówi pismo, zw ane świętem, 
siedem dziesiąt siedem  razy  grzeszyli na dzień, więc co to za 
święci? N iektórzy rabow ali przez całe życie, jak  ów łotr 
z krzyża obok Chrystusa, im ieniem  D yzm as, inne by ły  pro­
sty tu tkam i jak  M arja M agdalena. O dw rotnie, Chrystus, zda­
niem  Lutra, zbaw ił na krzyżu w szystkich, więc w szyscy je­
steśm y święci.

— To znaczy i wy, sąsiedzie, i ja i Mirosz i Nowak? za­
py tał W ójcik.

— W edług Lutra tak, oilebyśm y w ierzyli w  pojęcie, któ­
re się bogiem nazywa.

— To już wolę być m ądrym  i czego nie mogę udow od­
nić, tego nie uw ażam  za rzecz pew ną — rozsądnie odpowie­
dział Wójcik.

— Nie będziecie św iętym —zauw ażył Gała.
— A co mi z tego przyjdzie?
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— D o rzeczy, do rzeczy, przyjacielu—ciągnął Gała. Ten 
sam Luter zarzuca katolikom , że zm niejszają wiarę w  m iło­
sierdzie boże, bo się doń nie m odlą bezpośrednio, chociaż 
Chrystus-bóg mówił, żeby szli do niego wszyscy, a katolicy 
tylko przy  pom ocy protekcji św iętych i m atki boskiej. L ute­
ranie mówią, że w  niebie protekcji nie trzeba.

Dzisiejsi uczeni, ja k  nasz rodak, doktór W łodzimierz 
Spasowski, w  swej bardzo pożytecznej książce „W yzwolenie 
człow ieka14 mówi, że dzisiaj najcenniejszym  skarbem  jest czło­
wiek, k tóry chce usunąć krzyw dy miljonów, n iespraw iedli­
wość społeczną, usunąć w yzysk człow ieka nad człowiekiem , 
dać każdem u czyste m ieszkanie, odzież, chleb, pracę, wiedzę, 
uprzystępnić naukę dla w szystkich, otw orzyć dla w szystkich 
muzea, teatry  i stw orzyć takie w arunki, aby ludzie się w szech­
stronnie rozwijali, a dlatego trzeba w alczyć z przesądam i, p a ­
nowaniem  kleru i kapitalistów , stąd święci w oczach dzisiej­
szego człow ieka to b rudasy—Kinga, Jadwiga, Łazarz, Szym on 
Słupnik...

— Co to za jeden? przerw ał W ójcik.
— Stał podobno na słupie dw adzieścia sześć lat...
— 1 co kom u z tego przyszło? A czy m ożna się było 

do tego słupa dostać, jeżeli Szym on nie schodził do ustępu?... 
zapytał złośliwie Wójcik.

G ała się roześm iał i mówił dalej:
— Ludzie chorzy nerw ow o—ja k  Franciszek Seraficki, hi­

steryk, albo zgoła zw yrodnialcy, k tórzy się biczowali, d rę­
czyli, w yrzynali organa płciowe, jak  Tertuljan, jak  w spom nia­
ny  D yzm as, prosty tu tk i jak  M arja M agdalena, zdrajcy  ja k  
Stanisław  ze Szczepanow a, pośredni m ordercy jak  Bernard, 
który  zalecił prześladow anie naszych pobratym ców , Słowian 
nad Łabą, hultaje, tępaki i tem u podobne, albo łgarze czy też 
bajarze jak  W incenty Kadłubek.

Postacie takie potrzebne są klerowi do w m aw iania pro­
stakom, aby się ludzie nawrócili i ich naśladowali. D la każ­
dego zajęcia, zaw odu przeznaczyli świętego. Cieślom  i stola­
rzom dali poczciwego staruszka Józefa, który  jest patronem  
m ałżeństw  i dobrych mężów...

— Ale k iedy on był bezdzietny, więc nie może być w zo­
rem  dobrego m ęża—w trącił Wójcik.

— Słuszna uwaga — pow iedział G ała — szewcom  Kry- 
spa i K ryspiniana, ci jeszcze są możliwi, bo umieli dobrze 
agitować, chłopom —Izydora O racza, który o głodzie i chłodzie 
orał panu ziemię, nie narzekał, nie buntow ał się i za to po 
śmierci niebo otrzymał.

— Sąsiad pozwoli, to chyba księża opow iadają o nim  
chłopom, aby byli pokorni, nie narzekali, nie myśleli o walce 
o lepsze w arunki życia.

— Tak, dzisiaj niem a pańszczyzny, więc m niej się opo­
w iada o tym  poczciw ym  Izydorze, ale dawniej częściej. S łu­
żące m ają Zytę, szoferzy, kierow cy samochodowi — K rzyszto­
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fa, którego wogóle na świecie nie było. Ale, żeby królowie, 
k tórzy daw niej więcej znaczyli niż dzisiaj, byli zaspokojeni i 
posłuszni księżom, dlatego dużo królów ogłoszono świętymi. 
Z reguły każdy król państw a, z którem  Rzym  czy K onstanty­
nopol się liczył, zostaw ał świętym , a w ięc Stefan i W łady­
sław na W ęgrzech, W acław  w Czechach, W łodzimierz na R u­
si, Edw ard w Anglji, E ryk w Szwecji.

— A u nas w  Polsce?
— Rzym  pokazał sw oją życzliw ość do nas już wtedy, 

bo M ieszka św iętym  nie zgłosił, odwrotnie, św iętym  został 
okrutnik  i kłam ca, cesarz niem iecki, H enryk  VI, k tóry  wojo­
w ał z naszym  Bolesławem C hrobrym  i k tórem u jeden  święty 
w ytykał prow adzenie wojen przy  pom ocy pogan z polskim 
królem  chrześcijańskim . Dopiero, k iedy Polska b y ła  silna, po 
połączeniu się z Litwą, k iedy Rzym się starał o skierowanie 
Polski przeciw ko praw osław nym  M oskalom, ogłoszono św ię­
tym  Kazimierza, syna królewskiego.

W styd dla księży, b iskupów  i papieży, k tórzyby, o b c u - ' 
jąc  ciągle z panem  bogiem, świętym i nie zostali. Roi się prze­
to od nich w  kalendarzu. Praw ie co drugi papież zostaje za 
takiego ogłoszony. Biskup, jeżeli zostaje świętym , w tedy zo­
staje i patronem  kraju. T ak  ja k  u nas Stanisław  ze Szczepa­
nowa. M alują go i opow iadają o nim  takie głupstwa, że w skrze­
sił szlachcica Piotrowinę, ale gdzie to jes t zapisane?

Chociaż naw et i w  tej anegdotce w idać chciwość kleru. 
Biskup, podobno kupionej u szlachcica wsi nie chce zwrócić 
pozostałym  sierotom, za którem i obstaje król, a więc biskup 
zm arłem u spokój zakłóci, ściągnie na sąd. chociaż się modli 
o w ieczny odpoczynek, aby wieś zabrać dla siebie...

— Księże oczy, popie gardło, co zobaczy, toby żarło — 
w trącił W ójcik — ale niech sąsiad w ięcej o tym  chciwym  
biskupie opowiada.

— Panował w tedy  taki zwyczaj, że królestw a, gdzie 
książę koronow ał się na króla, nie wolno było dzielić, jeżeli 
jed n ak  książę się nie koronował, to synowie książęcy dzielili 
się państw em  tak, jak  dzisiaj chłopi gospodarstwem . Jeden 
z książąt starał się braci z ich działów w ygnać i sam em u pa­
nować, tak  postąpił Bolesław Chrobry, jego synowie kłócili 
się ze sobą, tak też było po śmierci Kazim ierza1 odnowiciela: 
m łodszy W ładysław  H erm an chciał utrącić starszego, a dziel­
nego króla Bolesława Śmiałego. Nie m iał dość sił w  kraju, 
w ięc szukał sprzym ierzeńców  zagranicą, zw racał się przeto do 
księcia czeskiego, a za pośrednika w ybrał sobie b iskupa Sta­
nisława. Król Bolesław dow iedział się o tem, policzył bisku­
pa  za zdrajcę kraju i skazał na poćw iartow anie. W idać kler 
już dobrze Polskę w tedy opajęczył, kiedy Bolesław nie m iał 
sił na pokonanie brata i m usiał uciekać na W ęgry po pomoc, 
z k tórą p rzyby ł do Polski jego syn Mieszko, w  Krakowie o- 
truty.
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Naw et ksiądz nieznanego nazw iska, zw any Anonimem 
Gallusem, który  rozm aw iał ze w spółczesnym i,św iadkam i tych 
zdarzeń, czyny Stanisław a nazyw a zdradą. Św iadkow ie w y ­
marli, upłynęły  lata, żył W incenty Kadłubek, k tóry  nałgał róż­
nych bajek o śmierci tego Stanisław a, o zam ordow aniu go 
przez króla, o orłach nad ciałem  biskupa, sklejeniu się jego 
ciała, a jeszcze później Stanisław a ogłoszono św iętym  i patro ­
nem Polski. A jak  się mszczono? Za karę w ym ierzenia w y ­
roku na biskupie nie wolno było przez lat blisko dwieście 
książąt polskich koronow ać na królów, stworzono bajeczkę, że 
Bolesław Śm iały pokutow ał w  jakim ś klasztorze i um arł. Pol­
scy historycy zjeździli całe W ęgry i żadnych dokum entów  o 
tej pokucie nie znaleźli, a pomimo udowodnienia, że S tanisław  
zdradzał swojego króla, jest on nadal świętym . N iektórzy 
święci m ają po dw a ciała, jak  św ięty W ojciech. W owych 
czasach za najw iększy skarb uw ażano relikw ie świętych. Kie­
dy  Czesi zajęli około r. 1040 Gniezno, to zagrabili ciało W ojcie­
cha, które m iał w ykupić od pogańskich Prusaków  Bolesław C hro­
bry i złożyć w  Gnieźnie. Czesi ciało to wzięli do Pragi i po­
wiadają, że Polacy w Gnieźnie m ają ciało fałszywe, odw rot­
nie, k ler polski mówi, że ciało W ojciecha ukryto przed w ej­
ściem Czechów i włożono ciało inne, a w obec tego, gdyby 
klerowi chodziło o praw dę, to powinni i jedn i i drudzy pra- 
wować się u papieża, ale strona, k tóraby  z procesem  w ystą­
piła, zdem askow ałaby swoje fałszerstwo czy naiwność, więc 
m ilczy i zarabia.

Jak mało korzyści człow iek obecny odnosi ze św iętych 
i naw et z czytania ewangelji. niechaj posłuży opow iadanie o 
Marji M agdalenie, jawnogrzesznicy. Żydzi chcieli ją  ukam ie­
nować. C hrystus obronił ją  pytaniem : „Kto jest bez grzechu, 
niech rzuci nań kam ieniem ” ! Nas dzisiaj taka  odpowiedź nie 
zaspokoi. Jeżeli to by ła  kobieta nam iętna, to za co ją  kam ie­
nować, lepiej jej energję skierow ać w inną stronę, jeżeliby  to 
była ofiara, ja k  później, handlu żyw ym  tow arem , to trzeba 
w alczyć z ustrojem , w k tórym  kw itnie p rosty tucja  i handluje 
się ciałem kobiety, ale zostawić ją sw ojem u losowi nie m oż­
na. A w ewangelji się mówi: „W stań i w ięcej nie grzesz"! To 
już nie dla nas! T rzeba zmienić w arunki i otoczenie człow ie­
ka, to też ci, k tórzy dążą do popraw y tego otoczenia, bojow ­
nicy proletarjatu, uczeni i w ynalazcy—to nasi święci. Święci 
księży—to jak  wyżej brudasy, chorzy i zw yrodnialcy,

W. Pokrzywa

Walczysz z ciemnotą? 

Prenumeruj „Błyski Wolnomyślicielskie1'



K ler w strachu 199

Kler w strachu
W m iarę tego ja k  społeczeństwo uśw iadam ia sobie, czem  

jest kler w atykański i jaki jest jego stosunek do państw a pol­
skiego, w którem  rządzi się, ja k  szara gęś, gnębi inne w yzna­
nia, w yrzuca dzieci obyw ateli polskich bezw yznaniow ców  ze 
szkół państw ow ych i t. p. — kler zdaje sobie sprawę, że tak i 
stan dłużej trw ać nie może, że państw o napraw dę niezależne 
nie zechce nadal tolerować okupow ania Polski przez czarną 
m iędzynarodów kę, za którą stoi obce państw o w atykańskie. 
Licząc się z tem, że państw o może zacząć rozpraszać m roki 
średniowiecza, panujące jeszcze w niektórych dziedzinach w 
Polsce , może uniezależnić się od kościoła w atykańskiego i 
przynajm niej zmienić konkordat, zaw arty  przez rząd klero- 
endecki i ograniczający władzę państw ow ą, jezuici, z w łaści­
wą im przebiegłością i chytrością, powołują się na M arszałka 
Piłsudskiego. Ks. Jan Rostworowski pisze w  jezuickim  „Prze­
glądzie Pow szechnym 11, że M arszałek był gorliwie pobożny, 
chodził do spowiedzi, pościł, modlił się, jeździł zawsze ze 
świętym  obrazkiem , powiedział, iż dopóki rządzi Polską — 
kościołowi nie stanie się krzyw da i t. p. Jezuita, rozum iejąc 
niew łaściw ość w yzyskiw ania Zmarłego dla w iadom ych celów 
zachłannej m iędzynarodów ki w atykańskiej, która niejednokrot­
nie w yrządzała i w yrządza państw u polskiem u krzyw dy, do­
daje przezornie, że M arszałek „tem w szystkiem  nie afiszował 
się n igdy11 t. j. nie w tajem niczał w swoje życie w ew nętrzne n i­
kogo, z w yjątkiem  zapew ne k leru  w atykańskiego (w szcze­
gólności pew nie „czcigodnych11 Łosińskiego i Łukomskiego). 
Przebiegły jezu ita  apeluje do spadkobierców  w ładzy po M ar­
szałku, aby działali w m yśl rzekom ych obietnic Zmarłego t. j. 
aby kościół w atykańsko-katolicki nie poniósł „żadnego u- 
szczerbku11. Chodzi więc jezuitom  o to, aby w Polsce wrócił 
w iek 17-ty i 18-ty, k iedy to pod rządam i kleru zapanow ała 
ciem nota, zabobon i nietolerancja, k iedy jezuici opanowali 
szkolnictwo, k iedy  w ydatnie przyczynili się do rozkładu p ań ­
stw a polskiego.

Ks. Rostworowski zadowolony jest z konkordatu  i w yko­
nyw ania go przez rząd, z wybornie zorganizow anej opieki 
duszpasterskiej w  arm ji oraz z tego, że tylko w yjątkow o ja ­
kiś sztandar pułkow y jest bez w izerunku jasnogórskiej lub 
ostrobram skiej królow ej (chociaż Polska jest republiką). Zado­
wolenie ks. R. jest uzasadnione, gdyż konkordat jest n ieko­
rzystny dla państw a polskiego, natom iast klerow i w atykań­
skiem u daje olbrzym ie przyw ileje i w pływ y na bieg spraw  
państw ow ych. Co się tyczy  duszpasterstw a w armji polskiej, 
to najciekaw szy jest fakt, że statu t tego duszpasterstw a został za ­
tw ierdzony przez papieża i jednocześnie absolutnego w ładcę 
obcego państw a. W histoi j i  zdarzało się, że kapłan  był m inistrem  
wojny, nie zdziw iłoby więc nas, gdyby jezuici w ystąpili z
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wnioskiem, aby takie stanow isko w Polsce pow ierzyć jedne­
m u z biskupów  w atykańskich. Przecież i W atykan m a kara ­
biny m aszynowe, sym bol katolickiej miłości bliźniego.

Kler, będąc w  strachu o swoje olbrzym ie przyw ileje i 
w pływ y, wysuw a na czoło w alki o utrw alenie obcej okupacji 
w Polsce jezuitów , ten najbardziej przew rotny i zachłanny 
odłam  czarnej m iędzynarodów ki w atykańskiej, jezuitów , k tó­
rzy, zgodnie ze swą tradycją  nie cofną się przed użyciem  na j­
bardziej niegodziwych środków, aby utrw alić w pływ  obcego 
kleru, zależnego od kliki kardynałów  włoskich, na losy pań ­
stw a polskiego. Dlatego też niezależna opinja publiczna musi 
czuwać, aby  nietylko nie pow iększono szkód, w yrządzonych 
państw u konkordatem  przez rząd kleroendecki, ale aby te 
szkody napraw iono i uniezależniono państw o polskie od ko­
ścioła i państw a w atykańskiego. Należy również przypom nieć, 
że papieska kom isja „Pro Russia44 zaangażowała właśnie jezuitów  
do prow adzenia w Polsce akcji przeciw państw ow ej przez ru- 
syfikow anie ludności kresów  wschodnich, sianie nienawiści 
w yznaniow ej i w yw oływ anie w alk  narodowościowych. A ko­
misja zaangażowała ich dlatego, że m ają oni na swem  sum ie­
niu wszelkie zbrodnie, uzasadniają bowiem  posługiwanie się 
królobójstw em , mordem, fałszerstw em , oszustwem , kłam stw em  
i t. p. jeżeli chodzi o osiągnięcie celów kościoła, bo cel uśw ię­
ca środki.

N iebezpieczna mafja jezu icka w Polsce działa w obronie 
interesów  świeckich zaśw iatow ej m iędzynarodów ki w atykań­
skiej, używ ając środków nietyle nadprzyrodzonych, ile niego­
dziwych.

Maciej Luba

Religja w służbie reklamy
Reklam a handlow a dla osiągnięcia swego celu odwołuje 

się przedew szystkiem  do uczuć, które zdaniem  psychologów, 
w w iększej mierze pobudzają ludzi do działania (w danym  
w ypadku  do nabycia towaru), niż rozum owanie, jednem  z u- 
czuć, bardzo często eksploatow anem  przez reklam ującego to­
w ary, jes t tak  zw ane uczucie religijne. Roger M auduit, teore­
tyk  reklam y, autor znanej książki pod ty tułem  „R eklam a41, 
w ydanej w Paryżu w roku 1953-im, tw ierdzi, że uczucie 
to jest bardzo potężnym  orężem reklam y, stosow anym  w sze­
rokim  zakresie w  ośrodkach zam ieszkanych przez ludność 
mniej kulturalną. O graniczym y się poniżej do podania kilku 
przykładów  ilustrujących w dostatecznej m ierze sposoby, k tó­
rych imają się sprytni handlarze towaru, (wpraw dzie mniej 
„wzniosłego44, niż ten, którym handlu je  kler) w  celu zdobycia 
konsum entów, rekrutujących się z ludzi ciem nych, pozostają­
cych pod w ładzą „sług bożych44.
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W szyscy zapew ne znam y łagodny przeczyszczający śro­
dek, stosow any w chorobach narządów  trawienia, sprzedaw a­
ny  pod nazw ą „Pigułki Reform ackie". Pudełka, zaw ierające 
owe pigułki, posiadają rysunek, w yobrażający  zakonnika refof- 
m atę trzym ającego wielki krzyż. We Francji środków  tego ty ­
pu jes t bardzo wiele; cieszą się one szczególnem pow odze­
niem  wśród religijnych wieśniaków, co w ydaje  się zupełnie 
zrozum iałem , gdy się weźm ie pod uwagę znaczne w pływ y 
kleru.

Fabrykanci win i likierów rozpow szechniają swoje w y­
roby pod nazwam i, zaczerpniętem i ze słow nika kościelnego. 
Nazw y te są n iekiedy „w zruszające", ja k  naprzykład: „Łza 
C hrystusow a" (Lacrima Christi), „W ino Świętego Sakram entu" 
lub „Likier Św iętej Tereski". J a k  przyjem nie jest dobrem u 
katolikowi, po spożyciu w  uroczystem  skupieniu jaja  w ielka­
nocnego, uraczyć się w inkiem  lub likierem, posiadającem  tak  
mile brzm iącą nazwę. •

Jedna z firm w yrabiających kosm etyki reklam uje krem, 
służący do w ybielania rąk, pod nazw ą „Krem Prałatów ". Sło­
wo „Prałat" ma elektryzow ać nabyw cę, zachęcać. (Prałat, to 
w ielki „pan" czyli próżniak o w ypieszczonych rękach). Białe 
pulchne ręce zaświatowego eleganta (sługi C hrystusa — syna 
ubogiego cieśli) służą za wzór godny naśladow ania przez róż­
ne światow e dam y i kokoty.

We F rancji znany jest fabrykant reklam ujący aparaty  do 
prania w  nader oryginalny sposób. O patru je  on sprzedaw any 
aparat w izerunkiem  świętego, zaleca jednocześnie m odlitwę 
do owego patrona, obiecując w zam ian „dobre pranie" (bielizna, 
proszę paniusi, jak  śnieg)!

W okresie wzm ożonej propagandy kultu  Św iętej Teresy 
sprzedaw ano w Lisieux różne artykuły , opatrzone nazw ą tej 
św iętej (jak wyżej w spom niałem  był tam  i alkohol, którym  
w ierzący może „zalać zdrowo pałę").

Przykładów  podobnych gry na głupocie ludzkiej, up ra­
wianej przez najserdeczniejszych sojuszników kościoła m no­
żyć m ożna bez liku. T łusty k lecha w spiera niem niej tłustego 
kupca lub fabrykanta kosztem  ciemnego, w yzyskiw anego czło­
w ieka pracy  i zacofanego m ieszczaństwa.

Klb

Z listów do Redakcji
„O  sprytnym świętym Antonim i cwanym m urzynku"

Pomimo że w szyscy wolni m yśliciele w iedzą dokładnie 
o sposobach, jak iem i posługuje się kler w szechw yznan, w w y­
łudzaniu z biednej i nieośw ieconej ludności, to jednak nie- 
wolno żadnem u wolnom yślicielowi ustaw ać w  propagandzie
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antyklerykalnej (zarówno pism em  jak  słowem) dopóki ludność 
nie zostanie uwolniona z kajdan, które kler nałożył na jej 
umysł.

Chociaż z jednej strony jest tak  w ielka ciem nota, że 
wierzyć się nie chce, by  człow iek w XX w ieku tak  słabo po­
sługiwał się w łasnym  rozumem, z drugiej strony zato, gdy 
przyjrzym y się bliżej dzisiejszej m łodzieży (naturalnie tej bez 
religijnego wychowania), to z w ielką radością stw ierdzim y, — 
że wolna i k ry tyczna m yśl prom ieniuje w  najciem niejsze za­
kątki i tam  spełnia swoje zadanie. D zisiejszą młodzież wol- 
nom yślicielską m ożna nazw ać praw dziw em i błyskam i m ają- 
cemi swojem światłem  zastąpić ciemności, — których siew cą 
jest kler wszech wyznań. D la zdem askow ania „oszustów za­
św iatow ych" przytoczę tu  fakt praw dziw y, ja k i miał miejsce 
w kościele w Birczy.

A by przysporzyć sobie cośkolw iek w ięcej grosza—ksiądz 
proboszcz z Birczy polecił w ykonać figurę „św. Antoniego" 
ze skarbonką. Św ięty Antoni m iał pokazyw ać takie cuda, że 
gdy kom uś złodziej coś ukradł lub ktoś zachorował, to jedno 
i drugie m ożna łatw o odzyskać zpowrotem , naturalnie za po- 
przedniem  w rzuceniu do skarbonki św. Antoniego jak ichś pa­
ru groszy (rozumie się: „co łaska") i po odm ówieniu przepi­
sanej m odlitw y przed św. Antonim. Pieniądze z tejże skar­
bonki w ybiera ksiądz co 3 miesiące. Z końcem  m arca bieżą­
cego roku nastąpił term in opróżniania skarbonki i, o zgrozo! 
w  skarbonce nic nie było prócz kilku starych monet.

Teraz dopiero ksiądz wziął się do swoich „owieczek" i 
zaczął błogosławić z am bony, tem i słowami: „Nie będzie wam  
pan  bóg dopomagał, skoro w y jego okradacie, nie dość tego, 
iż znalazła się taka  dusza, że w ybrała pieniądze ze skarbonki 
św. Antoniego, to jeszcze trafiają się pom iędzy wam i tacy, 
którzy poprostu jak b y  drwili ze świętego Antoniego, w rzuca­
jąc do skarbonki m onety bez wartości. I w y chcecie, by  wam  
św. Antoni dopomógł. O n widzi dobrze, kto jak ą  ofiarę daje, 
za jednego łotra drugiem u już nie pomoże, i t. d. i t. d.

W tym  sam ym  kościele jest figurka „m ały m urzynek", 
do którego w rzuca się ofiary na kościół. A utom at jest bardzo 
pom ysłowy. G dy ktoś wrzuci 2 grosze (t. j. lekką monetę), 
m urzynek nie porusza się, a gdy ktoś w rzuci 5 groszy, m u­
rzynek się pięknie ukłoni, a w dodatku jest na nim napis 
„Bóg zapłać". Zdarzyło się, że pew na kobieta wrzuciła 2 gro­
sze, po chwili zasm uciła się jednak , że m urzynek nie ukłonił 
jej się. D ruga dew otka w ytłum aczyła jej zaraz powód tem i 
słowami: „słuchajcie, tego m urzynka nie oszukacie, musicie 
wiedzieć, że ta  figurka jest w  kościele i jes t pośw ięcana tak 
samo, jak  w szyscy święci, to też ona wie kto grzeszny, a kto 
nie, kto daje więcej, a kto m niej, wobec tego wie kom u ma 
się ukłonić, a kom u nie". Takiego właśnie rozum owania uczy 
ksiądz, co może tylko w zbudzić w  rozsądnym  człow ieku po­
litowanie.
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C iekaw a rzecz co do tego św. Antoniego. Skoro on w i­
dzi, jak ą  kto ofiarę daje (bo tak  tw ierdzi ksiądz), to dlaczego 
przyjm uje te nic nie w arte monety? a dlaczego pozwolił ukraść 
sobie w artościow e m onety?

Och, narodzie! dlaczego dajesz się t a k  o s z u k i w a ć ?
A wy blagierzy zaśw iatowcy, kiedy zaczniecie w stydzić 

się wreszcie swego niecnego obałam ucania naiw nej ludności?
Jak m ożna tyle wieków być dw ulicow ym  wobec ludno­

ści, z pracy  której prow adzi się tak i w yborny żywot.
Jak m ożna m ieć spokojne sumienie wobec ludzi, którzy 

znają wasz postępek  i wasze niecne życie.
Czas już najw yższy abyście oprzytom nieli i zostawili 

w  spokoju młodzież, którą tum anicie i przyprow adzacie p ra ­
wie do obłędu,—z czego napew no będziecie m usieli zdać ra ­
chunek przed przyszłem  pokoleniem. W ówczas będzie już za- 
późno żałować.

Michał Krątkomski

„M iłosierdzie i ofiarność"

O d pewnego czasu w ładze zw alczają energicznie żebrac­
two, n a to m ias t,„żebractw o uprzyw ilejow ane41 w osobach księ­
ży rzym sko-katolickich panoszy się bezkarnie. Żebrakom  tym  
udziela się chętnie głośnika radjowego, by  mogli swobodnie 
naw oływ ać społeczeństwo polskie do ofiar na chorych *), b ied­
nych, pow odzian i t. p., ja k  to m a m iejsce naprzykład  co pią- 
tek Tw radjo lwowskiem  z niejakim  księdzem  Rękasem . C zy 
wiadom o ks. Rękasowi, wiele dała na pow odzian przeszło dwu- 
dziestotysięczna rzesza księży polskich, której przedstaw iciele 
tak  wiele m ówią o miłosierdziu? Panowie ci ofiarowali śm iesz­
nie mało, choć przedtem  łupili biedne ofiary pow odzi „wiele 
w lazło11. Co p iątek  ks. Rękas czyta nazw iska ofiarodawców; 
wśród nich brak  księży, k tórzy  zato chętnie obiecują modlitwy. 
Cóż jednak  znaczą m odlitw y? Żaden chory przez m odlitwę 
nie w stał z łoża boleści, n ik t bez naszej św ieckiej pom ocy nie 
został nakarm iony. Ubolewa ks. Rękas, że jeden chłopak we 
Lwowie nie m a gdzie spać, w ałęsa się nocą po dw orcu, lub 
śpi w  skrzyni od piasku. C zy nie lepiej byłoby, zam iast ubo­
lew ać, przy jąć tego biedaka pod dach własnego domu? O każ­
cie najpierw  miłosierdzie, a potem  dopiero naw ołujcie nas do 
okazyw ania go potrzebującym  pomocy.

Zwróć się koncesjonow any żebraku do swoich, do C zę­
stochowy, O strej Bramy, N iepokalanow a, może tam  ci więcej 
dadzą; w szak oni są „m iłosierni11. Tylko o tem  wciąż mówią! 
Aż do znudzenia.

Przeglądałem  niedaw no listę ofiarodawców na M uzeum 
Narodowe w Krakowie. Znalazłem  wśród nich naw et żydów;

*) Którym w szpitalach nie dają spokoju nabożne siostrzyczki-de- 
wotki, agentki wyznania rzymsko-watykańskiego.

Red,
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niestety, ani jednego „sługi chrystusowego“—księdza. A gdy­
by  każdy z tych dw udziestu tysięcy darm ozjadów  dał choć 
po kilka złotych, zebrałaby się znaczna sum ka—około stu ty ­
sięcy złotych lub więcej. Ale to przecież jest nabożna, ciem ­
na Polska... G dy W atykan zażąda, posypią się setki tysięcy 
złotówek polskich, które pow ędrują zagranicę. A ty  naiw ny 
ludu polski módl się głodny, pracuj, nieś swoje groszaki ks. 
Rękasowi, Częstochowie, Niepokalanowowi, W atykanow i i in. 
oraz ciesz się, że za to dostaniesz od kleru nieistniejące niebo!

T ak w yglądą m iłosierdzie i ofiarność księży — polaków .

Inż. K. G.

Kronika
Wyścig służalstwa

Jezuicki „Przegląd Pow szechny'4 zgadza się łaskaw ie, że 
konstytucja nie przyznaje katolicyzm ow i charakteru religji pa­
nującej w  Polsce, natom iast bratni organ katolicki „Polonja" 
utrzym uje, iż katolicyzm  jest u  nas religją panującą. Jak z te ­
go widać, katow icki organ m ężów i niew iast katolickich oraz 
wszelkiego rodzaju ciem nych, zabonnych dewotów prześciga 
jezuitów  w służalstw ie na rzecz zachłannej czarnej m iędzy­
narodów ki w atykańskiej. Jest to zrozumiałe, gdyż ludzie ci są 
tak  ogłupiani przez kler, tak  w  ciemnocie swej i zabobonie 
zdani na łaskę i niełaskę handlarzy sakram entów , odpustów  i 
nieba, iż zdaje im się, że panow anie katolicyzm u w Polsce 
zapew ni im przychylność boga, m atuchny i świętych. C i bie­
dni ludzie, żyjący pod ciężkim  butem  w atykańskim , uznają 
zapew ne tw ierdzenie jezuitów , że niczem  jest ojczyzna ziem ­
ska, natom iast w szystkiem  ojczyzna niebieska i dlatego miłe 
im jest panow anie kleru, żerującego na religji. Nic dziwnego, 
że jezuici, w idząc ciemne tłum y pokornych dew otów  i dew o­
tek, opanow anych całkow icie przez zaśw iatowców z kółkam i 
na łbach, tw ierdzą z zadowoleniem , iż pod wielu względam i 
stosunki w  Polsce tak  się układają, jakby  katolicyzm  był re­
ligją pąnującą. To też ty lko przez oświatę niefałszowaną w ie­
rzeniami i zabobonam i religijnemi mogą się podnieść na w yż­
szy poziom, mogą się poczuć ludźm i i obyw atelam i państw a 
a nie owcam i i baranam i oraz poddanym i m iędzynarodow ej 
organizacji zaśw iatow ych m agików w atykańskich.

Nowe katolickie kłamstwo

Że Kap rusia kłam ie o tem  w szyscy wiedzą. Niedawno 
opublikow ała kom unikat o „rozpaczliwem  położeniu w  C hor­
wacji i stosow anym  tam  terrorze, o przejm ujących grozą fak­
tach, o brutalnem  m altretow aniu uwięzionych, o zabójstw ach"
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i t. p., zaznaczając, że w zw iązku z tem  stary  i schorow any 
arcybiskup zagrzebski pojechał do Białogrodu i złożył w ła­
dzom m em orjał protestujący przeciw ko terrorow i,.co m iało w y ­
wołać „niem ałe poruszenie w  całej Jugosławji". N akłam aw szy 
tak  na chwałę m iędzynarodów ki w atykańskiej, K aprusia w pa­
dła. O to prof. uniw ersytetu Dr. Fr. Ilesicz napisał list do Ilustr. 
K urjera Codziennego, w  którym  stw ierdza, że: 1) ów rzekom y 
terror dotyczy jednego w ypadku  strzelania przez żandarm erję 
do tłum u, zebranego przed kościołem, a przecież w  Jugosławji 
często dochodzi do krw aw ych rozrachunków  przed kościoła­
mi (widać w tem nietyle palec boży, ile palec agentów w a­
tykańskich, w yzyskujących w iarę ludu dla swoich interesów 
ziemskich), 2) że arcybiskup jeździł do Białogrodu w spraw ie 
konkordatu, który, należy się spodziewać, nie będzie tak  n ie­
korzystny dla państw a, jak  polski i 3) że arcybiskup nietylko 
nie jes t ciężko chory, ale „świetnie w ygląda" i „w  okresie 
rzekomego terroru w  C horw acji" brał udział w  bankiecie.

Oto, ile kłam stw , potrafi w yssać Kaprusia z w atykań­
skiego palca w celu agitowania i podburzania ciem nych tłu ­
mów w iernych. To jest m oralność katolicka!

Osobliwe cuda św. Antoniego

O d czasu do czasu, jak  nas zapew nia prasa katolicka, 
dzieją się różne cuda. C uda te przejaw iają się różnie, zależnie 
od przyjętych w danej m iejscowości zw yczajów  opatrzności. 
Na w schodzie Polski odnaw iają się np. stare obrazy, w  Lour­
des biegają i skaczą paralitycy (umysłowi), w  Neapolu burzy 
się krew  św. Januarego, w Badecznicy zaś, po w. zamojskiego, 
z nieustalonych przyczyn co rok również burzy  się krew , lecz 
w  żyłach przybyw ających  tu  na odpust pątników . C hw ytają 
oni w tedy  za noże, kłonice i rew olw ery i zadają swoim  bliź­
nim  bolesne razy. W ten sposób w yprodukow ali oni w  b ieżą­
cym  roku 2 trupy  i kilkunastu rannych.

Niezależnie od tego, innej grupie pątników , przybyłych  
tu  z przedm ieścia Szczebrzeszyna, w tym  czasie, gdy w kor­
nej m odlitw ie gięli swoje grzbiety i kark i przed m alow anym  
świętym , pożar straw ił ich zabudow ania w raz z inw entarzem . 
Po powrocie z odpustu zastali oni już ty lko kupy  gorących 
popiołów (św. F lorjan, patron od pożarów, też by ł w idać na 
odpuście, nie mógł więc zapobiec pożarowi).

Po tych w ypadkach  w yczytam y, być może, w krótce 
w  „Ryc. Niep." podziękow anie któregokolw iek z poszkodow a­
nych, którem u w cudow ny sposób ocalało z pogromu dru-

fie oko, lub którem u pożar zniszczył tylko część mienia, dzię- 
ow anie bowiem  opatrzności w  podobnych nieszczęśliw ych 

w ypadkach  p raktykuje  się u  katolików . W swoim czasie czy­
taliśm y przecież podziękow anie pewnego rolnika, którem u try ­
b y  m aszyny pogruchotały kości, a dziękow ał on niepokalanej 
zato, że m u m aszyna nie urw ała jego baraniej głowy.
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M orderca watykański

„Robotnik“ z dn. 23.VI r. b. pisze:
„W dniu 18 czerwca robotnik, Franciszek Witkowski, zatrudniony 

przy budowie szosy w okolicach Wsoli, zaszedł na plebanję we Wsoli, by 
napić się wody. Witkowski zerwał z ogródka goździk i łodygę grochu.

W tym momencie wybiegł z plebanji proboszcz ks. Sendys i — bez 
żadnego ostrzeżenia—strzelił czterokrotnie z browninga do Witkowskiego, 
raniąc go ciężko w plecy.

Witkowskiego przewieziono do szpitala w Radomiu; w nocy z 21 na 
22 czerwca Witkowski zmarł”.

Podobno kom endant posterunku policji państw ow ej w  Je­
dlińsku nie chciał w  pierw szej chwili interw enjow ać, ponie­
waż m ordercą jest m agik w atykański. D la  takiego krajowego 
cudzoziemca, żerującego na ciem nocie ludu i opływającego 
w dostatki, nic nie znaczy człowiek, robotnik, nic nie znaczą 
p raw a państw a polskiego, według których karę w ym ierza sąd. 
Zaświatowiec w atykański sam  w ym ierza sobie spraw iedliw ość 
i m orduje człow ieka, chociaż obłudnie naucza: nie zabijaj. 
Ale z drugiej strony kościół naucza, że bóg dał m u praw o ka­
rania ludzi, nie w yłączając kary  śmierci. Stąd kościół ma ty ­
le zbrodni na swem  sumieniu.

Zakłam ana m oralność katolicka!

Spór o dzieci papieża

K lerykalny „Goniec W arszawski:4 z dn. 21.VI r. b. do­
nosi, że księża kościoła starokatolickiego w Bożęcinie pod 
W arszawą dowodzili z am bony, iż

„Papież ma rzekomo 17-ro dzieci i że duchowieństwo katolickie 
rzekomo prowadzi niemoralne życie”.

W edług powyższego pisma, parafjanie kościoła starokato­
lickiego mieli prosić proboszcza w atykańskiego w Bożęcinie, 
aby  pociągnął do odpow iedzialności księży starokatolickich. 
Sąd więc będzie się m usiał zająć tą drażliw ą spraw ą.

Co się tyczy  niem oralnego życia kleru, to, aby się prze­
konać jak  jest w  istocie, w ystarczy poznać historję kościoła 
katolickiego, a papiestw a w szczególności. Kościół katolicki, 
a ściślej m ówiąc kler, ma istotnie na swem sum ieniu wszelkie 
zbrodnie, jak: wojny, m ordy popełniane m asowo przez świętą 
inkw izycję katolicką, okrutne rządy  jezuickie w Paragw aju, 
traktow anie ludności w M eksyku i H iszpanji, fałszerstw a (np. 
darow izna Konstantyna), handel odpustam i, rozpusta i t. d. 
i t. d. O  moralności kleru m ożnaby pisać całe tom y. Że byli

Eapieże, k tórzy mieli dzieci, to rzecz znana z historji. A ileż to 
iednych dzieci księżow skich chodzi po świecie! I jeżeli księża są
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przeciw ni zrów naniu w praw ach dzieci ślubnych i nieślubnych 
{w tem  celibatowych), to postępują niemoralnie.

Kler w Czechosłowacji

W zw iązku ze zjazdem  katolików  w Czechosłowacji p. 
J. Stivin pisze w „Pravo Lidu“ (cytujem y za „Robotnikiem  
Śląskim “ z 22.V1 r. b.):

„ Po wojnie zbudowaliśmy państwo niezależne od katolickiej dyna- 
stji, katolicką szlachtę pozbawiliśmy wpływów i znieśli rozliczne przywi­
leje kościoła. Klerykalizm został rozbrojony. Rozdział kościoła od państwa 
prowadziliśmy w etapach; ostatni etap czeka na załatwienie. Znieśliśmy 
nierozerwalność małżeńską, usunęli różne przeszkody kościelne w małżeń­
stwie, wprowadzili śluby cywilne, z rad szkolnych wykluczono zastępców 
kościoła, zniesiono ulgi księży przy obowiązkach wojskowych. Przez wpro­
wadzenie dodatku do § 305 ustawy karnej wkroczono do wyłącznej ochro­
ny ambony, administracji i urządzeń kościoła. Nauczanie w szkołach lu­
dowych podpada wyłącznie pod dozór państwowy, kierownik szkoły musi 
być informowany o wszelkich postanowieniach urzędów kościelnych do­
tyczących szkoły. Nauka religji w szkołach nie jest obowiązkowa, a nie 
śmie przerywać całokształtu nauczania. Ostatecznie zniesiono nowelę, że 
kierownik szkoły musi być takiego samego wyznania, jak większość ucz­
niów. Do tego dodać należy ustawy, dotyczące kursów wychowania oby­
watelskiego i publicznych bibljotek gminnych, które zapewne pożytku kle­
rykalizmowi nie przynoszą. Dużo z przedwojennych żądań agitacji postę­
powej wcielono w ustawy, aż na wspomniany ostatni etap”.

A ja k  się przedstaw ia stosunek kleru katolickiego do 
państw a?

„Czeski katolicyzm stara się utrzymać stosunek dobry do republiki, 
inniej korektny jest klerykalizm słowacki, niemiecki klerykalizm zakrawa 
na iredentę. Z powodu tych różnic a także z powodu wzajemnej.nienawi­
ści księży, nie mogły się dotąd złączyć partje katolickie w Czechosło­
wacji”.

W Czechosłowacji, gdzie państw o nie dzieli się z klerem 
władzą, czeski kler katolicki dąży  do utrzym ania dobrych 
stosunków z państw em . W praw dzie katolicki kler słowacki n ie­
chętnie ustosunkow uje się do państw a, niem iecki zaś prow a­
dzi akcję antypaństw ow ą, lecz rząd, nie będąc skrępow any 
konkordatem , jak  w  Polsce, daje sobie z nim  radę. Ale trzeba 
przyznać, że i poziom  kulturalny  ludności w  Czechosłowacji 
je s t  wysoki, dzięki należycie postaw ionej oświacie niezależnej, 
w skutek czego kler nie może tak  łatw o żerow ać na ciemno­
cie i zabobonie ludu oraz w ykorzystyw ać go pod płaszczy­
kiem  religji przeciw ko państw u. C zechosłowacja, jak o  pań ­
stwo dem okratyczne, nie prześladuje kościoła, ale też nie uza­
leżnia się od niego.

Przykład Czechosłow acji pod względem  stosunku pań­
stw a do kościoła katolickiego godny jest naśladowania.
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